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Dziennik Nowosądecki

Nie chce my 
ta kiej ob wod ni cy
Dokończenie ze str. B1

Opra co wa na wów czas w Kra -
ko wie kon cep cja do ty czy ła bu -
do wy ob wod ni cy mia sta
od Brze znej wzdłuż wa łów Du -
naj ca w kie run ku Ku ro wa.
Wska zy wa no, że to je dy ny,
w oczy wi sty spo sób słusz ny,
bez ko li zyj ny prze bieg dro gi. Co
się sta ło z ty mi pla na mi? – pa -
da ły gę ste py ta nia.

Ode zwa ły się gło sy, dla cze -
go do pie ro te raz pró bu je się
py tać lu dzi o zda nie, gdy już
wszyst ko na ma pie jest wy ry -
so wa ne. Kra kow ska pra cow -
nia ar chi tek tów „Klo to ida”
wy ty czy ła trzy tra sy: gra na -
to wą, żół tą i nie bie ską, za le -
ca jąc do wy ko na nia wa riant
trze ci, przez Po drze cze.
Wszyst kie one jed nak zbie ga -
ją się w jed nym miej scu
na ron dzie w Bi czy cach Dol -
nych, w miej scu po łą cze nia
z pro jek to wa ną ob wod ni cą pół -
noc ną No we go Są cza. Ale pręd -
ko jej nie bę dzie, bo wy pa dła
z pla nów po za rok 2014. 

– Wy bie ra się tra sę z naj -
mniej szą licz bą do mów do wy -
bu rze nia – ode zwał się głos
z sa li. – A mo że trze ba by wię -
cej do mów wy bu rzyć, bo nie
pa trzy się na tych, któ rym as -
falt bę dzie prze cho dzić pod no -
sem i sa mo cho dy bę dą jeź dzić
nie mal po gło wie. To śmiesz ne,
że się oszczę dza pie nią dze kosz -
tem ludz kiej wy go dy.

Na po cząt ku nic nie za po -
wia da ło fak tycz ne go ze rwa nia
ze bra nia. W sa li gim na stycz -
nej usta wio no ekran do pre -
zen ta cji map. Po jed nej stro -
nie za sie dli przed sta wi cie le in -
we sto ra czy li sta ro stwa,
a po dru giej „Klo to idy” i władz
Chełm ca.

Oma wia nie wa rian tów roz -
po czął Szy mon Wy rwa z „Klo -
to idy”, pre zen tu jąc prze bieg,
dłu gość, kosz ty, ilość wy bu rzeń
oraz ca łą in fra struk tu rę, któ ra
ma po wstać, łącz nie z mo sta -
mi, prze pu sta mi, ekra na mi aku -
stycz ny mi, zbior ni ka mi re ten -
cyj ny mi. Wspie ra ła go w szcze -
gó łach Ane ta Zię ba. Nie da ne
im by ło dłu go mó wić. Mi kro -
fon chwy cił Jan Go mu lec, za -
gro żo ny wy bu rze niem do mu.
Naj pierw się na to zgo dził, po -
tem, gdy zo ba czył wy ce ny swo -
jej nie ru cho mo ści, zmie nił zda -
nie. Eme ry to wa ny na uczy ciel
miał czas, by przy go to wać się
do ze bra nia, wer tu jąc to my pla -
nów i do ku men ta cji. Ta kże tych

odło żo nych na pół kę. To on naj -
ostrzej do ma gał się dro gi
wzdłuż wa łów.

– Tu ab surd go ni ab surd –
mó wił w asy ście okla sków. –

Nie mam nic prze ciw ko „Klo -
to idzie”, któ ra mu si z cze goś
żyć. Gdzie jest do ku men ta cja
na dro gę wzdłuż wa łów z 2002
ro ku? Co się z nią sta ło i kto
za tym stoi? Te obec ne pla ny
to ra do sna twór czość. Prze -
ci na się set ki dzia łek, za śle -
pia uli ce. Ja kie to są kosz ty
spo łecz ne? We źmy się ja ko
miesz kań cy do ku py i nie po -

zwól my, by nam nisz czo no
śro do wi sko.

Jan Go mu lec w to nie swo -
jej zna nej już z wy stą pień
w sta ro stwie re to ry ki, od niósł
się do ro bo ty geo de tów na je -
go po se sji.

– Dzia ła cie jak zło dzie je
noc ni, we szli ście na po mia -
ry geo de zyj ne bez mo jej zgo -
dy – wo łał. Szy mon Wy rwa
pró bo wał wy ja śniać, że geo -

de ci ma ją ta kie pra wo. Sta rał
się ta kże rze czo wo od po wia -
dać na kon kret ne py ta nia
z sa li. Mu siał jed nak od dać
lu dziom głos.

– Że by wje chać do ga ra -
żu z wa szej dro gi – mó wił
Ra fał Ho tloś – bę dę mu siał
się za trzy mać na środ ku, bo
nie mam mo żli wo ści zjaz du
na po se sję. Trzy i pół me tra

od as fal tu mam ścia nę do -
mu. – We dług mo ich ob li czeń,
czte ry i pół me tra – ri po sto wał
Szy mon Wy rwa, co wy wo ła ło
okrzy ki obu rze nia.

– Bez czel nie ta dro ga ła du je
się mię dzy za bu do wa nia. Po -
drze cze bę dzie roz je cha ne – rzu -
cił gniew nie Le szek Żak.

– Na mo jej dział ce ma być
ron do dla ob wod ni cy pół noc -
nej – dłu go cze kał na głos Wa -
cław Le li to. – Tej dro gi pręd ko
nie bę dzie, a mo że i wca le.
Po co więc ta ob wod ni ca za -
chod nia? Co zro bi cie jak przyj -
dzie ko lej na po wódź, któ ra nas
tu cią gle za le wa. Za stęp ca dy -
rek to ra Po wia to we go Za rzą du
Dróg Sła wo mir Bo guc ki tłu ma -
czył spo koj nie, że obie ob wod -
ni ce, nie za le żnie od cza su ich
bu do wy, sta no wią za mknię ty
i spój ny sys tem dro go wy. – Czu -
je my się oszu ka ni – za rzu ci ła

wła dzom Chełm ca Elżbie ta
Kluz. – Da wa li ście nam po zwo -
le nia na bu do wę, a te raz na sze
do my zna la zły się na tra sie
prze bie gu dro gi.

– Wie lu z nas spro wa dzi ło
się do Chełm ca z No we go Są -
cza – tłu ma czy ła po wód swo je -
go zde ner wo wa nia Ewa Por t -
ka. – Bę dzie my mieć jesz cze
więk szy ha łas niż w mie ście.

– Pod pi suj my uchwa łę, że
nie go dzi my się na ża den
z wa rian tów ob wod ni cy –
w at mos fe rze wie cu, w któ ry
prze ro dzi ły się kon sul ta cje,
wstał na gle Wła dy sław Ma -
jew ski. Po je go sło wach za -
czę to szu kać czy ste go pa pie -
ru i na go rą co for mu ło wać pi -
smo do sta ro stwa.

By ło ja sne, że ze bra nie roz -
pa da się na kil ka mniej szych.
Dys ku to wa no już w gru pach,
nie zwa ża jąc spe cjal nie na sie -
dzą cych go ści. Szy mo na Wy -
rwę oto czy li lu dzie na in dy -
wi du al ne kon sul ta cje. Przez
gwar prze bi ła się je dy nie za -
po wiedź po nie dział ko wych
kon sul ta cji w Po drze czu. Przez
te re ny tej miej sco wo ści ma
biec szo sa bez po śred nio
od ron da w Brze znej.

WOJ CIECH CHMU RA
wojtek.chmura@dziennik.krakow.pl

Ucie kał 
środ kiem jezd ni
NO WY SĄCZ. Dwa ra dio wo zy
ści ga ły w śro dę w no cy pi ja ne go
kie row cę hon dy

Dwa dzie ścia mi nut przed pół -
no cą funk cjo na riu sze pa tro lu -
ją cy ul. Zie lo ną za uwa ży li sa -
mo chód ja dą cy środ kiem jezd -
ni. Gdy kie row ca za uwa żył ra -
dio wóz, do ci snął pe dał ga zu
i za czął ucie kać. Po li cjan ci włą -
czy li sy gna ły świetl ne i dźwię -
ko we i ru szy li za nim. Na ul.
29 Li sto pa da do po ści gu przy -
łą czył się dru gi ra dio wóz nad -
je żdża ją cy z prze ciw ne go kie -
run ku. Hon da mknę ła jed nak
środ kiem jezd ni, a jej kie row -
ca naj wy raź niej nie miał za -
mia ru się za trzy mać. Aby unik -
nąć zde rze nia, po li cyj ne au to
zje cha ło na chod nik. Ści ga ny
sa mo chód nie zdo łał jed nak
go wy mi nąć i ude rzył w bok
ra dio wo zu.

– Od kie ru ją ce go czuć by ło
sil ną woń al ko ho lu – in for mu -
je sie rżant Ju sty na Ba sia ga
z KMP w No wym Są czu. – Po -
twier dzi ło to ba da nie, któ re wy -
ka za ło za war tość po nad dwóch
pro mi li al ko ho lu w or ga ni zmie.

Oka za ło się, że przed po ści -
giem ucie kał 23-let ni miesz ka -
niec gmi ny Ka mion ka Wiel ka.
Pod czas wy ko ny wa nia czyn no -
ści przez po li cjan tów za cho wy -
wał się aro ganc ko. Był agre -
syw ny i nie sto so wał się do po -
le ceń. Osa dzo no go w izbie wy -
trzeź wień.

Do daj my, że w śro dę za trzy -
ma no jesz cze dwóch pi ja nych
kie row ców. Pierw szy z nich,
42-let ni mę żczy zna kie ru ją cy
oplem, zde cy do wał się ru szyć
w dro gę, ma jąc bli sko czte ry
pro mi le al ko ho lu w wy dy cha -
nym po wie trzu. U dru gie go, 23-
let nie go kie row cy se ata, ba da -
nie da ło wy nik na po zio mie
pro mi la.

Ju sty na Ba sia ga przy po mi -
na, że za kie ro wa nie po jaz dem
me cha nicz nym w sta nie nie -
trzeź wo ści (po wy żej 0,5 prom.)
gro zi do dwóch lat wię zie nia,
a w przy pad ku ro we ru do ro -
ku po zba wie nia wol no ści. Rów -
no cze śnie sąd mo że orzec za -
kaz pro wa dze nia po jaz dów
od ro ku do 10 lat.

(SZEL)

Agre syw ny 
kie row ca tra fił
do izby 
wy trzeź wień.
Za pro wa dze nie 
au ta po pi ja ne mu
gro zi mu do 2 lat
wię zie nia, mo że
też stra cić pra wo
jaz dy na 10 lat.

Osu wa 
się prze jazd
WO LA KU ROW SKA. O 20 cm
osu nę ła się pro wi zo rycz na dro ga
bi ta na osu wi sku po wsta łym
w ubie głym ro ku w wy ni ku gwał -
tow nych ulew. Ta kie in for ma cje
po ba da niach geo de zyj nych
prze ka zał nam dy rek tor Za rzą du
Dróg Wo je wódz kich w Kra ko wie
Grze gorz Stech.

– Zro bi li śmy po miar geo de zyj -
ny i ca ła dro ga je dzie. To bar -
dzo nie do bra wia do mość – ko -
men tu je wy ni ki naj now szych ba -
dań dy rek tor Stech. – Sta wia
przed na mi wie le py tań. Wła -
śnie je ste śmy po kon sul ta cjach
u wo je wo dy Kra ci ka w spra wie
in we sty cji dro go wych na tra sie
od Za kli czy na przez Gró dek
nad Du naj cem do Dą bro wy. Cho -
dzi o wspól ne roz wią za nia ko -
mu ni ka cyj ne dla lu dzi za miesz -
ku ją cych oko li ce Je zio ra Ro -
żnow skie go.

Jak in for mu je dy rek tor Stech,
do po nie dział ku dwie fir my, któ -
re przy stą pi ły do prze tar gu

na od bu do wę po łą cze nia dro go -
we go na osu wi sku w Wo li Ku -
row skiej, ma ją uzu peł nić bra ku -
ją ce do ku men ty. 

– Być mo że już we wto rek bę -
dę mógł pod pi sać z wy ło nio ną
w prze tar gu fir mą umo wę – po -
wie dział nam wczo raj dy rek tor
Stech. – Otrzy ma od nas zle ce -
nie w sys te mie za pro jek tuj-wy -
bu duj. Na ra zie trud no mi po -
wie dzieć, jak roz wią że ona bu -

do wę es ta ka dy nad osu wi skiem
i czy jed no cze śnie z pro wa dzo -
ny mi ro bo ta mi bę dzie mo gła uru -
cho mić ja kiś prze jazd dla sa mo -
cho dów choć by oso bo wych.

Koszt cał ko wi ty es ta ka dy to
oko ło 7 mln zł. Da ta wy ko na nia –
ko niec przy szłe go ro ku. (WCH)

Na mo jej dział ce ma być ron do dla 
ob wod ni cy pół noc nej. Tej dro gi pręd ko
nie bę dzie, a mo że i wca le.

Wacław Lelito

In dy wi du al ne kon sul ta cje z „Klo to idą” FOT. (WCH)

Droga jedzie. 
To bardzo niedobra
wiadomość.


